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Od RetlaStcyi*
Z numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzien­

nika Czas Z Dodatkiem, odbiory ze­
szyt marcowy Dodatku miesięcz­
nego , zawierający następujące przed­
mioty:

I. Peregrynacya Stanisława Wierzbow­
skiego do Francy i w latach 1678— 
81, wydana przez Jana hr. Z a łu ­
skiego.

II. O łaźniach w Krakowie, przez Jana 
Radwańskiego.

III. Młode serce, powieść, (^dokończenie) 
przez Margana Dobrowolskiego.

IV. Do mojego G rajka, wier z Teofila 
Lenartowicza.

V. Przyjaciele artyści, koinedya w 2ch 
aktach przez B. Szelutę.

VI. Przegląd piśmiennictwa, przez Lucya- 
na ISiem ieńskieg o.

VII. Zachwiane Przymiarze, przez Maury­
cego Manna.

VIII. Kronika: z Krakowa — koresponden-
cye: z Wiednia — z Pozna­
nia— z Berlina — z P aryża— 
z Londynu.

IX. Gazetka literacka.

Trzy zeszyty Dodatku miesięcz­
nego stanowią tom jeden. Zeszyt marcowy 
jest zeszytem dwudziestym siódmym roku 
kreciego, i kończy tom dziewiąty.

Zeszyt następny wyjdzie dnia 30go kwie­
tnia, zawsze w objętości zapowiedzianej przy 
ogłoszeniu, 12 do 15 arkuszy druku.

Kraków 1 kwietnia.
Wątpliwość wyrażony we wtorkowym 

naszym przeglądzie usprawiedliwiła inter- 
pelacya p. Griffits w przedmiocie suezkiego 
kanału. Gabinet torysów jest zupełnie tego 
samego zdania co gabinet lorda Palmersto- 
na, z t̂ , jedynie różnicą, że to co lord 
Palmerston ze zwykłą sobie śmiałością wręcz 
Wypowiedział, p. D ’Israeli wybiegami starał 
się zastąpić. Przedsiębiorstwo zdaje mu się 
na niepewnych pod względem wykonania 
spoczywać podstawach, korz\ ści nie widzi 
żadnych, a sprawa cała według niego nie 
jest na czasie. Dzienniki francuskie słusznie 
oburzone, odpowiadają, iż pierwsi inżynie- 
rowie europejscy już rozstrzygnęli tę kwe- 
styę co do wykonania, że o korzyściach 
Przekopu nie sama Anglia sądzić może, ale 
®wiat c a ły ; wreszcie pytają: kiedy zda­

niem p. D’Israelego sprawa ta będzie na 
czasie?.... Minister torys mógłby odpowie­
dzieć, gdyby miał odwagę, jednem słowem : 
nigdy. Bo to pewna, że przekop Suezu 
z interesem Anglii, w tych warunkach w ja ­
kich jest dzisiaj, nigdy pogodzić się nie da. 
Nawet wyspa Perim, którą Anglia jak do­
noszą fortyfikuje, nie wynagrodzi jej tej 
konkurencyi, jaką otwarcie tej drogi morskiej 
do Indyj i Chin wywoła. Ale Turcya we­
dług niektórych dzienników żąda ustąpienia 
Anglików z wyspy Perim, i kładzie to za 
warunek wydania firmanu na przekop suez- 
ki. Pogłoska ta powtarza się ciągle. W  za­
jęciu wyspy Perim upatrują niektórzy po­
gwałcenie niepodległości państwa ottomań- 
skiego. Łatwo być może, że cała ta spra­
wa stanie się jabłkiem niezgody i uznaną 
będzie za kwestyę europejską.

Korespondencya Czasu.
Poznań 30 marca.

Jak czytelnicy nasi ograniczeni na same pisma 
poznańskie, objaśnianemi bywają, co do spraw ich 
dotyczących, najlepszym dowodem sprawozdania 
z dyskusyi Izby I, o której wam w ostatnim liście 
donosiłem. Była to rzecz li wprawdzie materyal- 
nej treści, nie bez strony moralnój jednak, o ile 
się tyczyło tak często teraz zagradzanój drogi 
sądowego rozstrzygnięcia. Otóż Gazeta W. Księ­
stwâ  ograniczyła się na suchóm a błędnem donie­
sieniu, że w tym względzie wniosek komisyi przy­
jętym został; Posener Zeitung zaś na koresponden- 
cyi z Berlina w N. 74 zawierającej li wyliczenie 
zasług w tój kwestyi członka Izby I  hr. Tacza­
nowskiego. O ile by nam miło było potwierdzić 
zasługę członka Izby, polskie nazwisko noszącego, 
o tyle uszanowanie dla prawdy nakazuje nam re­
ferat Jrosener Zeitung sprostować. Dyskusya tyle 
ważna w tej materyi, nie wnioskiem tego posła, 
ale nadesłanemi petycyami wywołaną została; re- 
zolucya Izby I  nastąpiła, nie według poprawki 
hr. Taczanowskiego, ale hr. Arnima-Boitzenburg, 
daleko dalej sięgającój i dla rzeczy korzystniej­
szej. Poseł zaś polskiego pochodzenia wnioskiem 
svvym, acz w najlepszój pewno intencyi posta­
wionym osłabiał zamiast pomagać rzeczy, w obec 
poprawki hr. Arnima dalój idącej; dyskusya wy­
raźnie to okazuje, a co najmniój, okazał brak zna­
jomości taktyki parlamentarnój, według którój, 
chcąc rzeczy pomódz, winien był poprawkę swoją 
cofnąć, skoro tylko ukazała się poprawka lir. A r­
nima, by głosujących za petycyami nie rozdwa- 
jać, by nie zostawić możności mniój stanowczego 
się oświadczenia tym, którzy o słuszności zażaleń 
przekonani, najoględniój i najmniój stanowczo wy­
rzec to chcieli, do czego poprawka hr. Taczanow­
skiego, stósownóm była polem.

Wspomniałem wam w swoim czasie o konflikcie 
władzy duchownój z władzą świecką, z powodu 
usunięcia kapelana z domu kary w Rawiczu: rzecz

dotąd nierozstrzygnięta, acz niesłychanie ważna. 
Fakti były następujące, sąd zostawiam czytelni­
kom. Kapelan więzienia Zingler, dostrzegł w rę­
kach więźniów biblie rozdawane przez towarzy­

stwo^ misyjne protestanckie, również małe książe­
czki innój treści, także protestanckie, wezwał więc 
więźniów by  ̂mu je oddali, obiecał dostarczyć ka­
tolickich^ książek religijnych, a gdy to uczynili, 
spalił książki heretyckie. Zarząd domu kary za­
niósł o to skargę do rejencyi w Poznaniu, która 
bezzwłocznym rezolutem orzekła suspensę rze­
czonego kapelana. Gdy mu rezolut ten oddano, 
odpowiedział naturalnie, że ksiądz katolicki tylko 
przez władzę duchowną suspendowanym być mo­
że i chciał dalój pełnić swe obowiązki. Zamknięto 
wtedy przed nim drzwi więzienia, a klucze od ka­
plicy gwałtem odebrano. Stało się to przed kilku 
tygodniami. Władza duchowna niezawodnie stoso­
wne kroki w tym względzie poczyniła, ale wię­
źniowie pozbawieni są wszelkich nauk i pociech 
religijnych. Nie koniec na tóm; znaleziono jakie­
goś Maciejowskiego nauczyciela elementarnego, a 
więc z klasy ludzi, którzy żyją pod ciągłym ter­
roryzmem strachu, by na drodze dyscyplinarnój 
chleba nie stracić, któremu polecono z więźniami 
śpiewać w_ niedziele i święta pieśni nabożne, i e- 
wangelią im odczytywać; nieszczęsny podjął się 
tego, nie pomny, że druga część funkcyi exkomu- 
nikacyę za sobą pociągnąć może; więźniowie za­
stępstwo to duchowne przyjęli z płaczem i obu­
rzeniem, za co w nagrodzie po 10 plag otrzy­
mali. Nieomieszkam w swym czasie przesłać dal­
szego toku tój sprawy, tak dziwne rzucającój świa­
tło na tak zwaną tolerancyą, a zarazem i na pra­
wem i konstytucyą zastrzeżone równouprawnienie 
wyznań chrześciańskich.

Syn szambelana hr. H. Skorzewskiego miano­
wany został kamerjunkrem, jest to podobno 3ci 
dopiero kamerjunker dworu pruskiego, a w tój 
liczbie dwóch się mieści Polaków, dawniój bo­
wiem hr. Grabowski podobnąż otrzymał nomi- 
nacyę.

W  Pleszewie w miejsce pierwój wybranych hr. 
Taczanowskiego i Fr. Żychlińskiego, wybranym 
został obecnie jeden tylko deputat na walne ze­
branie Tow. Kredytowego, w osobie p. Juliana 
Taczanowskiego. Gdyby p. Żychliński należał do 
obu systematów kredytowych, co warunkiem jest 
wybieralności, niezawodnie byłby się utrzymał 
przy powtórnym wyborze, posiadając i zaufanie i 
poważanie ogolne. Z 21 powiatów które należą 
do Towarzystwa Kredytowego poznańskiego, przy­
będzie na walne zebranie 18 obywateli polskich, 
3 niemieckich, co dowodzi jakiemi są stosunki 
liczebne mieszkańców, gdy okręgi wyborcze są 
według natury rzeczy, a nie według kunsztu kon­
stytucyjnego, jak przy wyborach do Izb berliń­
skich.

Skargi na biedę i wypadki dowodzące że nie 
są mesłusznemi, nie ustają bynajmniój; co stawiając 
np. obok faktu sprawy osndzonój przez przysię­
głych w Poznaniu, o ktorój wspomniałem w je ­
dnym z ostatnich listów, wyraźnie dowodzi, że u 
nas sprawdzają, się obie części snu Faraonowego, 
i to w jednym i tym samym czasie, tylko w odrę­
bnych sferach, a do wytłumaczenia nie trzeba od

Boga natchnionego Józefa, każden okiem aż zbyt 
łatwo to objąć i dojrzeć może.

Berlin 30 marca.
t  Odpowiedź gabinetu duńskiego na żądania 

Związku niemieckiego w sprawie Księstw Nadeder- 
skich złożoną została urzędownie w Bundestagu, i 
przekazaną wydziałowi zajmującemu się tą kwestyą 
d°_ rychłego sprawozdania. Treść odpowiedzi znaj­
dziecie we wszystkich dziennikach niemieckich ). 
Różni się ona w formie i w rzeczy od podanój po­
przednio przez belgijską Independance poufnój od­
powiedzi. Punkta zrobionych kwestyj są w grun­
cie te same, ale nie tak ściśle i wyraźnie oznaczo­
ne; są rzeczywiście _ tylko projektem do układów, 
nie mającym w sobie nio stanowczego. O Szleswi- 
ku nie ma w odpowiedzi żadnój wzmianki. Rzecz 
toczy się głównie o Holsztyn. Nawet Lauenburg 
nie jest w niej objęty, ponieważ sprawa ta mniój 
przedstawia trudności, i względem niój gabinet 
duński poprzednio już objawił w osobnój odpowie­
dzi swe zdanie, na które się powołuje. Propozy- 
cye Danii są w krótkich słowach te : Mają być 
zwołane stany holsztyńskie celem objawienia swój 
opinii co do tych punktów, które stanowią dawne 
prowincyonalne prawa Księstwa, należące dziś, 
w moc ogólnój konstytucyi państwa, do kompe- 
tencyi ogólnój rady czyli sejmu.

Punkta te w głównój i w najważniejszój rzeczy, 
zawarte są w pierwszych sześciu artykułach ogól­
nój konstytucyi. One też mają być głównym przed­
miotem obrad stanów. Względem tych punktów 
więc, które szczególnie praw księstw dotyczą Da­
nia zgadza się na to , aby konstytucyą była tym­
czasowo zawieszona. Nie mają być zatem na te­
raz ściągane w Holsztynie i takie podatki, które 
przeznaczone są na ogólne potrzeby i korzyści 
monarchii, jakoto na armią i flotę, lubo wszelkie 
sprawy dotyczące wojskowości należą wyłącznie 
do prerogatyw korony, i stany holsztyńskie nigdy 
się też niemi nie zajmowały, zaczem i teraz przed­
miot ten musi być z obrad ich wyłączony. Tvszak- 
że ma być stanom wolno objawić opinią swą, tak 
co do stosunku księstwa do Związku w ogóle, jak 
co do stosunku kontyngensu jego. Organizacya i 
admimstracya tegoż pozostają jednak własnością 
korony i centralnój władzy państwa. Aby zaś re­
zultat układów tych, mający ostatecznie załatwić 
punkta sporu, był tóm pewniej osiągnięty, gabinet 
duński proponuje, aby mianowani byli dwaj dele­
gowani pełnomocnicy, jeden ze strony Danii, dru­
gi ze strony Bundestagu, którzyby projekt ugody, 
wedle obustronnego co do punktów sporu poro­
zumienia się, ułożyli i do ostatecznego przyjęcia 
przygotowali. Delegowani ci mogą konferować 
z sobą w Frankfurcie, lub gdzie tego okaże się 
potrzeba. Gabinet duński życzy tylko, aby dele­
gowanym Bundestagu był mąż stanu wyrozumiały 
i skłonny do porozumienia się. Dania nie oznacza 
czasu, kiedy układy te mają się rozpoczynać mnie­
ma jednakże , że to może dopiero nastąpić po wy­
słuchaniu opmu stanów holsztyńskich.

Taka jest treść spowitój w rozwlekłe słowa od-

) Tieść już podaliśmy, osnowa zaś cala tego aktu zbyt jest 
drobiazgowa i rozwlekła, aby j% zamieszczać P. R.
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b ^  potokach światła, woni, kolorów, gorąca, 
tańczącą para prześciga tańcząca —

^  ale wirowaty salą jak uragan wstrząsa: 
J^ y n e ty  wciąż górą, bas niby się dąsa, 
u zypce—jak śpiew pastuszka w dolinie pod lasem 
rozlegają się echem— i kłócą się z basem; 
j°, Straus lubieżne tony do serca tak leje 

napój miłosny— i wszystko szaleje, 
p. Girlanda tylko matron zbyt chudych lub tłustych 
ja w io n a  pod ścianą, cenzura dla pustych, 
p  Nastrojeniu wysokiem na kamerton cnoty, 
p  Zez podwójne lornetki śledzi te obroty 
Ą.r tańczących i wzrokiem pomiędzy nie wpada: 

tancerka tancerza porzuca i siada...
2 Właśnie usiadła jedna sukienka bielutka 
^.^arzyczką, jak wmgle księżyc, lub wmlóku jagódka
Słn  ̂ Porównanie, bo nieosyaniczne —
Łd]bVern-’ (łz' ewcze to było tak śliczne, tak śliczne... 
Gd ° n*uwiem, czy jasną płeć miała, czy smagłą? 
•łak^u Najpierwsze wrażenie bywa rzeczą nagłą 

działanie promieni słonecznych Daguerra —

Wrażenie się przyjmuje, ale nierozbiera... 
Najpewniój że w niój wszystko był0 odpowiedne 
I  w cząstkach i całości, i niepowszedne 
Szczególniój ócz wyrazem, potóm ust uśmiechem, 
Że zgubić dla niój duszę niebyłoby grzechem... 
Chociaż grzechem być może w tegoczesnym duchu, 
Co się rad zabezpiecza od tego wybuchu 
Przez wolne wydymienie sercowych wulkanów 
W grze, sporcie, i wojażach naszych anglomanów 
Wychodzących z infimy...

Usiadła pod ścianą; 
Słuchała niesłuchając, już przygotowaną 
Jakąś długą perorę mówioną półgłosem;
Zniosła ostre spojrzenie rzucone ukosem;
Zniosła nawet— co dziw m i— na czoło zsunięty 
Promyk włosów; a wachlarz ma ̂  nierozwinięty; 
Choć po szalonym walcu chłodzić się wypada, 
Zwłaszcz ', gdy pierś zmęczona wznosi się i spada 
Jak fala, co uderza o morskie krawędzie —- 
Szumne to porównanie znalazłem w Ostendzie. 

IV.
Gdyby tam jaki bystry dostrzegacz stał z boku, 

I uważał niezwykłą odmianę w jój oku,
Co z pod rzęsów jedwabnych długi promień słało 
W  jeden pukt, tylko jeden — bo nic niezbaczało, 
Jak i słońce niezbacza patrząc w Boże światy 
Gdy odświeża je wiosną w zieloność i kwiaty — 
Pewnieby w lot pochwycił, j ak wyżeł przepiórkę 
Jakiś sekret, i w serca aż zajrzał komórkę.

Szczęściem że go niebyło! wreszcie, trwało krótko; 
Bo oto, przed pięknością, księżycem, jagódką,

Młodzieniec wzrostem, czołem, profilem tak inny 
Od reszty— stanął przed nią, a jakiś pan zwinny 
Choć otyły, zapewne gospodarz zabawy 
Przedstawił go z tytułem księcia, do Warszawy 
Tylko co przybyłego.

Panna się spłoniła, 
Odrzekła coś półgłosem i oczki spuściła,
Choć pewnie weń patrzyła owóm światłem duszy, 
Co widzi o mil tysiąc i co słyszy w głuszy— 
Wszak bywają osoby o dwoistym wzroku 
Co widzą w oddaleniu, nawet w nocnym mroku, 
Lepiój niż na dniu; jest to organizm nerwowy; 
Wreszcie tak samo widzą i koty i sowy—- 
Lecz j a chciałbym wystawić stan dwóch serc niezwykły 
Gdy się spotkały w tłumie i naraz przenikły 
W  skutek prądów tajemnych ku sobie biegnących, 
I  gdzieś się w napowietrznój drodze krzyżujących, 
Aż zawiązują węzeł sympatyą nazwany,
W moc którego nieznaną już kocha nieznany;
I  zanim się ich oczy spotkają, dłoń zbliży,
Już czują coś w powietrzu, i krew bije chyżój;
A wewnątrz się rozlówa tęsknota tak rzewna, 
Wszystkie myśli przenika harmonia tak śpiewna 
Że co widzą, co słyszą, co dotkną— to wszystko 
Przedstawia się jak z innych światów pojawisko: 
Kwiaty lepiój im pachną, niebo błękitnawsze,
I  zieloność zieleńsza, ludzie dobrzy zawsze 
Jak anioły— a ziemia, istny raj przed grzechem— 
Możnaby świat spółbożyć takich serc uśmiechem— 
Lecz dobre się nieszerzy jak mór, lub cholera,—
I  ten uśmiech na ustach ironii umierał

Cóż dziwnego, że para tak usposobiona 
Szukała się— znalazła... i w jego ramiona 
Gdy zaprosił do tańca, jak gołąbka biała 
Rozpostartymi skrzydły na piersi zleciała —
I  oboje w tłum wpadli.

V ..................
W  tóm orkiestra ucięła; szmer powstał na sali. 

Ogólny szturm na biufet.
VI.

p  Gdzież będziem szukali
i  ary naszój ?— nieśmiałbym posadzić ich przecie 
I rz y  szumiącym szampanie, truflowym pasztecie, 
W gawędce o miłości z krytycznym przeglądem’
Niemniój filozoficzno-estetycznym sądem_
Jak się często kochankom tegoczesnym zdarza, 
Gdy lawę namiejętną leją z kałamarza.

Tam ich niema. Lecz gdzież są? Gdzieżby in-
. j • i > . dziój byli

Jeśh me tam, gdzie księżyc świeci, słowik kwili, 
Wody mruczą, a drzewa wieczorne pacierze...? 
Zwykle piękna natura dziesiąty grosz bierze 
I pierwszych uczuć—. a zatóm wniosek oczywisty, 
Ze w każdym zakochanym trochę panteisty... 
w  f  .m."; Otóż ich widzę w oknie. Cień firanek 
Vv połowie ich zasłania — a księżyc kochanek,
Znów w połowie oświeca. Podobnie ich miłość 
JLeraz jasna — w przyszłości pochmurna zawiłość.... 
Ale gdzie im te myśli trapiące przyjść mogą.
Gdy w tój chwili krom siebie niewidzą nikogo ?
Bo i pocóżby mieli wyprzedzać tę chwilę, °
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powiedzi duńskiej. Z Frankfurtu donoszą., że u- 
sposobienie członków Bundestagu względem pro- 
pozycyj duńskich jest dość pomyślne. Z Wiednia 
donoszą przeciwnie. Nie wiem jakie jest usposo­
bienie tutejszego gabinetu.

To pew na, że Dania zyska znów niezmiernie 
wiele czasu, jeżeli Bundestag wda się w układy 
proponowane na powyższych podstawach. Ze stro­
ny Bundestagu sprawa jest już rzeczywiście zasą­
dzona i wyrok stawiony pod egzekucyą, jeżeli D a­
nia na niego nie przystanie. Tymczasem osądzo­
ny, zamiast oświadczenia czy wyrok przyjmuje lub 
nie, stawa przed sądem i proponuje mu układy 
względem osnowy i słuszności zasad wyroku. Czy 
Bundestag przyjmie propozycyą? Trudno wiedzieć. 
Zależy to znów od zgodności opinii P rus i Au- 
stryi. Projekt Danii zmierza oczywiście do pań­
stwa po Ederę. Na Holsztyn położony cały przy­
cisk. Jeżeli Bundestag prawa Holsztynu w obec 
ogólnój monarchii duńskiój i jej konstytucyi za­
strzeże i zapewni, co nie będzie trudno, bo D a­
nia się na to zgadza; prawa partykularne Szles- 
wiku i jego związki z Holsztynem zostaną tem- 
samem poświęcone, i powrót do nich raz na za­
wsze zamknięty. Nowa tylko konstytucya m ogła­
by prawa te ocalić. Ale Dania nie myśli o znie­
sieniu obecnój, jak  tego Bundestag żąda. Zała­
twienie sporu jak  było tak jest i trudne i wąt­
pliwe.

Paryż 27 marca.
Dzienniki angielskie przyjęły uprzejmie wiado­

mość o ambasadzie marszałka Pelissier, bo wia­
domość była pochlebną dla Anglii. W ysyłanie 
w poselstwie tak ważnój indywidualności jak  mar­
szałek, jest zaszczytnym dla narodu, do którego 
podobna indywidualność przybywa. Times nazywa 
słusznie marszałka sterling grand seigneur, jakich 
nie wiele. M arszałek weźmie z sobą kilku woj­
skowych, którzy odbyli kampanię krymską. Dyplo- 
macyę będzie prowadził pod nim baron Malaret 
pierwszy sekretarz. Marszałek Pelissier jako da­
wny wódz krymski, jako członek rady prywatnój, 
stanie w Anglii za dowód, jak  Cesarz^pragnie u- 
trzymania zachodniego przymierza. Marszałek 
wpłynie tylko w Anglii na opinię publiczną; na 
politykę trudno aby wpłynął. Polityka angielska 
idzie, jak  mienią Anglicy, swoim własnym torem, 
i żadna indywidualność z drogi jej nie sprowadzi. 
Nie trzeba robić sobie złudzenia: broszura „ Ce­
sarz Napoleon I I I  i Anglia11 i poselstwo m ar­
szałka Pelissier są dowodem, że Cesarz odwołuje 
się do opinii publicznej i że na politykę mało 
rachuje. Polityka angielska jest bez litości w swóm 
postępowaniu i w swych środkach, i polityka ta 
jest bez skrupułu. Niechcę wcale mówić, aby 
Francya miała zerwać z A nglią, chcę tylko  po ­
wiedzieć, że nic się nie zmieniło i zapewne nie 
zmieni w stosunkach dwóch narodów i że fatal- 
ność rolę swą do końca odegra. Kwestyę formal­
ności pasportowych trzeba uważać jako znak nie­
podległości i gotowości ze strony Francyi a nie 
jako środek obrony osoby Cesarza. Jeżeli stosun­
ki się polepszą, Francya pierwsza zniesie formal­
ności. James Hutton w Hundred age opisał co 
się działo na Zachodzie sto lat wstecz (r. 1756 i 
1856). Dziełko jego jest ciekawe i uczące, bo jest 
porównawcze. D nia 2 maja 1756 r. Anglia zer­
wała zFrancyą, i walka dwóch zachodnich naro­
dów spowodowała wojnę siedmioletnią. Z F ran- 
cyą była Austrya a potóm A m eryka, a z Anglią 
były P rusy i Rosya. Anglia trzymała na żołdzie 
wojsko pruskie, rosyjskie, heskie i hanowerskie. 
Sama miała tylko 18,000 wojska i 50,000 milicyi. 
W ojna prowadziła się w Europie, Azyi i Ameryce 
i wszędzie Anglia przemogła. D la czego?  ̂Dla 
tego , że we Francyi ówczesnój nie było ani ży­
cia, ani polityki, że Francya kłóciła się o bulę 
Unigenitus, a szlachta, jak  mówił Smollett, była 
próżną, pyszną, biedną i próżniaczą. Gdyby przy­
szło do zerwania z Anglią, wojna zachodnia mo­
głaby trwać znowu lat siedm, ale tego razu F ran ­

cya pokazałaby się niezawodnie dzielną i ro­
zumną.

Wyjdzie wkrótce broszura: „Jedno słowo o
pamflecie: Napoleon H I i A nglia11. Autor nalega 
na wydalenie emigrantów z Anglii.

Listy z Londynu donoszą, że baron Brunnow 
będzie tam bardzo dobrze przyjęty, że stosunki 
Anglii z Rosyą polepszą się. Anglia zbroi Maltę 
i wyspy Jońskie. Francya jest obecnie bardzo 
dobrze z Grecyą, a to podnosi umysły na wy­
spach Jońskich. Dzienniki rządowe nie spuszczają 
z oka fortyfikowania przez Anglię wyspy Perim, 
tego Gibraltaru na morzu Czerwonóm. Sprawa ta, 
równie jak  sprawa kanału Suezkiego, ma się wy­
toczyć na konferencyi. Pobór majtków francus­
kich , trochę większy niż roku przeszłego, zdaje 
się mieć na głównym celu Azyę, bo i Rosya wy­
stępuje zbrojnie przeciw Chinom. Francyi potrze­
ba stacyi morskiój na Oceanie spokojnym. Za L u ­
dwika X V  cbciano wziąść port kochinchiński Tu- 
ran ; za L . Filipa chciano wziąść wyspę Bassilan. 
Napoleon H I chce podobno wziąść port Turan. 
P . Karol Lavollee w Revue des deux Mondes wo­
lałby aby wzięto Koreę. Cokolwiek weźmie Francya, 
będzie potrzebować w Azyi znacznej siły mor­
skiój i lądowój.

Cesarz wynalazł kilka nowości w sztuce wojen­
nej : nowy kaliber dział, nowy g ran at, baterye 
pływające i okręty blindowane (pokryte żelazem). 
Budują się z jego rozkazu dwa okręty blindowa­
ne, z których jeden będzie się nazywał „le Prince 
Im perial11.

Król neapolitański wypuścił majtków angiel­
skich. Zgoda Neapolu z państwami zachodniemi 
jest uważana za przywróconą. Jenerał Ney ma 
być posłany w ambasadzie do Neapolu. Mówiąc
0 poselstwie marszałka Pelissier, Express miał 
racyę utrzymywać, że dziś armia tak wewnątrz 
jak  zewnątrz przemaga. Użycie jenerała Espinassa
1 marszałka Pelissiera i bliskie użycie jenerała 
Neya, jest znaczącem. Jak  za Napoleona I, tak i 
dziś armia głównie baczy na znaczenie i wielkość 
Francyi, bo czuje swą odpowiedzialność. To uczu­
cie pokazuje się tak w armii lądowej jak  w ma­
rynarce, lecz podobno pokazuje się najwięcej 
w marynarce, zawsze patryotycznej i czułej na 
sławę ojczystą.

Onegdaj opuścił Paryż baron Manderstrom, 
ambasador szwedzki. Odprowadziło go do dwor­
ca kolei żelaznej wiele osób, a między niemi kilku 
korespondentów, dla którycb był uprzejmym, cho­
ciaż nie chciał aby o Szwecyi pisali. Ministeryum, 
w którem baron Manderstrom zasiądzie, będzie 
wyrazem sytuacyi, sytuacyi niepewnej. Baron 
M anderstrom ma się starać o złagodzenie stosun­
ków Szwecyi ze wszystkiemi narodami, mianowi­

cie z Rosyą.
La Patrie sądzi, że Francya i A n g lia  n ie  da­

dzą Austryi powodu wystąpienia z flotą _ na mo­
rze Adryatyckie, że zostawią poskromienie Czar- 
nogórców samój flocie tureckiej.

Zmarła hrabina de Rayneval nie była żoną 
ambasadora, lecz żoną kapitana okrętu, brata am­
basadora.

Paryż 27 marca.
Książę Saski, który mieszka w Tuillerach, zwie­

dza Paryż w zupełnóm incognito, w towarzystwie 
barona Seebach i Menneval. Dziś o lOtój rano 
pojechał on pocztą cesarską do Wersalu. W czo­
raj Cesarz dał wielki obiad dla niego.

Legacye angielska, belgijska, szwajcarska i pie- 
moncka mają częste konfereneye z hrabią W a­
lewskim z powodu formalności pasportowych. Hr. 
Walewski zmniejsza koszta a nie formalności. 
W  Boulogne sąd skazał jednego Anglika na mie­
siąc aresztu za użycie fałszywego pasportu. All- 
sop jest w Stanach Zjednoczonych. Legacya fran­
cuska poszukuje go i jeżeli wynajdzie, zażąda je ­
go wydania. Jak  Anglii, tak Stanom Zjednoczo­
nym nie brak denuneyantów, public informers, 
złożonych zwyczajnie z wysłużonych filutów.

Jenerał Feray ogłosił w Tuluzie rozkaz dzien­

ny, z którego się pokazuje, że wnętrze Francyi 
nie jest jeszcze zupełnie spokojne, że w Tuluzie 
atakowane są szyldwachy. Marszałek Bosquet ma 
udać się do Tuluzy niebawem. Marszałek Bara- 
guay d’Hilliers jest już w Tours od dni trzech. 
Minister wojny dał rozkaz odebrania dział depar- 
tamentowój gwardyi narodowej, wyjąwszy histo­
rycznych dział, które posiada gwardya narodowa 
w Compiegne. Marszałek Pelissier przyszedł do 
nadzwyczajnój pozycyi. Ma on obecnie 520,000 fr. 
pensy i: 70,000 jako senator, 40,000 jako marsza­
łek, 60,000 jako obdarzony wielkim krzyżem legii 
honorowej, 100,000 dotacyi, a 250,000 jako amba­
sador w Londynie.

Zapewniają że wkrótce Cesarz rozda różne ty­
tuły dygnitarzom, którzy go otaczają i że dotacye 
dla tych dygnitarzy dane być mają w  Algierze. 
Wniesione prawo do Izb ułatwi rozdanie nowych 
tytułów cesarskich. Potwierdza się że prawo to 
ma na względzie same tylko tytuły a nie party­
kuły de, tj. nieszlachectwo. Szlachectwo zostanie 
mniój-więcój wolnem jak  w Anglii.

Dzisiejszy Monitor daje zaprzeczenie pogłoskom
0 zmianach w ministerstwach i administracyi.

W ybory paryskie odbędą się dnia 18 i 19go
kwietnia.

Wznoszą się mats de cocagne, karuzele i budy 
hecowe na bulwarze sebastopolskim, który będzie 
inaugurowanym pojutrze. Dzisiaj Monitor zawiera 
list z roku 1749, w którym W oiter wystawia po­
trzebę przebudowania Paryża. To czego chciał 
W olter roku 1749, wykonał dopiero Napoleon III.

W  miesiącu lutym kasy oszczędności we F ran ­
cyi odebrały 6,392,949 fr., zwróciły zaś 2,462,025 
w gotówce, a 903,000 w rencie. Powyższe liczby 
są zaspakajające. Konfereneye administratorów dróg 
żelaznych starają się wynaleść środek na podnie­
sienie giełdy. Proponują one przywrócenie jednój 
likwidacyi na miesiąc, jak  to się działo przed r. 
1834; zniżenie podatku od akcyi, zniesienie opłat 
od p.zychodzących na giełdę, a nakoniec zlanie 
wszystkich obligaeyj dróg żelaznych w jeden ty­
tuł omnium, zagwarantowany przez rząd i wysta­
wiony na spekulacyę, to jest na grę.

O. Lacordaire napisał w le Correspondant piękny 
artykuł o Ojcu Ravignan.

Produkują się w Paryżu rosyjscy artyści. Dnia 
4 kwietnia daje koncert pani Barakłanów.

W  Reims wygwizdano sztukę Emila de Girardin 
la filie du Millionaire.

Rząd pozwolił na drukowanie dzieła Proudho- 
na. Dzieło wyjdzie pod tytułem : le Don Dieu au 
19 siecle. Autor chciał mu dać tytuł „Le Bon Dieu 
de Louis Veuillot.11 Będzie to satyra na Veuillota..;

Od czasu jak  zostali wzięci krócej, Francuzi 
bawią się  czóm mogą, to jest teatrem , dowcipem
1 jadłem. Onegdaj p. M ouselet, naczelny redaktor 
d z ie n n ik a  le Gourmet, wyprawił w hotelu Louvre 
wielki obiad gastronomiczny, na którym były naj­
wykwintniejsze potrawy, nawet gniazda jaskółcze i 
riz a la siamoise. P . Mouselet wykłada, że od 
r. 1830 to jest od upadku restauracyi, Francya 
przestała umieć jeść i że odtąd wzięła w niej górę 
kuchnia angielska. Francya może mniój umie jeść 
ale je  lepiój, zdrowiej, niż za czasów restauracyi. 
Takie obiady jak  onegdajszy, mogą być tylko ex- 
centrycznością lub pokrywką opozycyi.

Londyn 26 marca.
L. P rzy  końcu ostatniego listu napomknąłem w kil­

ku słowach, że lord Brougham starał się zwrócić 
uwagę w Izbie wyższój na wywożenie z Afryki mu­
rzynów, przez domjmarsylski Regis, na mocy pe­
wnych układów niby dobrowolnie przez nich przyj­
mowanych', a w istocie wznawiających frymarki mu­
rzynami, dla przytłumienia którego traktaty przez 
państwa europejskie były zawierane i Francya sa­
ma była w nich uczestniczką, Ażeby nie pozostały 
martwą literą, lecz aby w całój rozciągłości były 
wykonane, Anglia z swój strony uwolniła wszyst­
ką ludność murzyńską w swych koloniach, utrzy­
muje od wielu lat zbrojne statki na brzegach a- 
frykańskich dla chwytania okrętów z niewolnikami

i tamowanie tego szkaradnego handlu kosztowało 
ją  samego zeszłego roku 25,250 fst. Najmniej spo­
dziewano się od Francyi, żeby ona dać mogła po­
budkę do nadwerężenia w czemkolwiek tój ludzkie) 
i powszechnie obowiązującój ugody. Tak jednak 
się stało, i to z chęci dogodzenia haniebnej chci­
wości spekulantów. L ord  Clarendon robił w tym 
względzie przedstawienia rządowi francuskiemu, 
lecz nalegania jego nie wzięły skutku. Handel ten 
dotąd prowadzi się; wolni i niewolni murzyni stają 
się jego ofiarą na brzegach zachodnich Afryki, a 
okropności jakie przewozowi tych biednych ludzi 
przez morze towarzyszą, łatwo pojąć z tego je ­
dnego przypadku, o którym lord Brougham w Izbie 
lordów wzmiankował. Niedawno 950 murzynów, 
czyli wolnych wychodźców jak  ich zowią, wtłoczo­
no na szczupły statek nie obejmujący nad 380 
beczek. Z nich w ciągu żeglugi przez trzydzieści 
dni 340 osób umarło, albo raczój z braku miejsca 
udusiło się. Za przybiciem okrętu do brzegów 
Gwadalupy, chciano ich na ląd wysadzić, lecz naj­
mniejszego przygotowania nie było na ich przy­
jęcie. Wysadzono przecie tam pewną liczbę, lecz 
80 musiało pozostać na okręcie. Okręt zapędzony 
na skały, rozbił się _ i wszyscy zostający na nim 
potonęli. Lecz chociażby byli i uratowani, żaden 
z wysadzonych na ląd murzynów nie byłby wol­
nym, ale prostym niewolnikiem, bo chociaż rząd 
tymczasowy francuski roku 1848 był zniósł nie­
wolę w swych posiadłościach zachodnio-indyjskich, 
rząd jednak miejscowy, czyli kolonialny, postano­
wił prawo przeciw włóczęgom, którego artykuły 
takiój są surowości, iż według twierdzenia szla­
chetnego lorda, ci tak nazwani wolni wychodźcy, 
biorąc rzecz praktycznie, nie byliby niczem innem 
jak niewolnikami. W  jego mniemaniu, ta spekula- 
cya domu Regis, upoważniona przez rząd francu­
ski, acz mająca pozór wolnój pracy i zarobku za 
sobą, prowadzi obejściem do przywrócenia hanie- 
bnój niewoli murzynów i daje pochop stanom nie­
wolniczym Ameryki iść w ślady Francyi. Z nich 
Louisiana, ojczyzna Brooksa i K eita, z radością 
pochwyciła ten projekt domu Regis i reprezentan­
tów tego stanu, uchwaliła już prawo upoważnia­
jące jedną kompanię do sprowadzenia z Afryki 
2500 wolnych murzynów, pod warunkiem obowią­
zującym ich zostać piętnaście lat w Louisianie. Znaj­
dą się zapewne inne Stany, co pójdą za tym sa­
mym przykładem, a jeśli jeszcze Hiszpanie z K u­
by i Brazylii do tego się przyłączą, to Anglicy 
nawet przy wzmocnieniu swój eskadry okrętów na 
brzegach afrykańskich, nie dadzą rady mnóstwu 
korsarzy amerykańskich, i większa część Afryki za­
chodniej zostanie z czasem wyludnioną.

Do jakiego stopnia pomieniony zamiar domu 
Regis może stać się zaraźliwym, a przeto tem bar- 
dziój szkodliwym, pokazało się tego tygodnia w sa- 
mój Anglii, znalazł bowiem w samym składzie no­
wego ministeryum naśladowcę. Wiadomo wam, że 
lord Ellenborough objął urząd prezesa bióra kon- 
trolli wydziału wielce ważnego, bo go czyni pra­
wie samowładzcą w tój ważnój epoce na wscho­
dnie Indye. Powziął on zamiar zaciągnienia pe- 
wnój liczby tak zwanych „Kroomenów11 w Afryce 
do służby wojskowój w Indyach, jako mogących 
przydać się w nadchodzącój teraz porze gorącój’ 
dla wojska angielskiego, z powodu, iż nawykli 
do znoszenia gorąca we własnym kraju. Już mieli 
dwaj oficerowie wyjeżdżać na ten werbunek K roo­
menów, gdy przypadkiem wieść o tem doszła do 
lorda Brougham, w którym plemię murzynów miało 
od dawna najgorliwszego obrońcę i opiekuna. Za­
pytał więc w Izbie ministrów, czy istotnie tak by­
ło, że taki werbunek nakazany? Ministrowie się 
zdziwili, — wszyscy wyparli się, że nic o tem nie 
wiedzą, i że pierwszy raz o takowym planie sły­
szą. Ani minister wojny lord Hardinge, ani sari) 
hr. Derby, który jako naczelnik gabinetu powinie)) 
był o wszystkiem wiedzieć, nic nie wiedział. Zda­
rzyło się, że lord Ellenborough nie był tego wie­
czora na sesyi. Dopiero nazajutrz, kiedy przybył 
na sesyę, wyjawiło się, że on ułożył cały ten plan 
na swą odpowiedzialność, tylko wstrzymany był

xdy w niój upojeń, szczęścia, zbiegło^ się aż tyle !.. 
Cherubin przed jasnością Bożą ócz niemruży,
[ylko stygnąca wiara wciąż lęka się burzy.

Niewiem, co tam mówili; milczeli najpewniej. 
Jilczenie się wyraża w miłości najśpiewniój 
najgłębiój —jak  cisza ukrainnych stepów,

Idzie niezmierna tęsknota od niebieskich sklepów 
Wieje w serce człowieka, pogrąża w zadumie,
óe już sobie ze światem rady dać nieumie .

Milczeli — pocóż mówić, gdy wszystko dokoła 
Dórnaczyło ich m yśli: włoskich topól czoła, 
Kłaniały się winszując narodzin Erosa...
3d  gwiazdek uśmiechniętych zlatywała rosa 
Wilgotnym pocałunkiem; róż pąkowie prysły
1 cudną woń posłały wietrzykiem od W isły,
A słowiczek, poeta odwieczny a nowy 
Wyśpiewał dla nich sonet. Na cóż im rozmowy?
Na co rozmowy, kiedy ich źrenic promienie 
Spływały się ze sobą, mięszało westchnienie,
Usta drżały jak  listki, a ściśnięte dłonie 
Gadały o najmniejszem drgnieniu serca w łonie.

W  kontemplacyi wzajemnój wszystko się zamyka; 
Jest to W sztuce miłości najwyższa^mistyka,
O którój ni Grek żaden ni O wid niewiedział, 
Chrześciaństwa od pogaństwa najszerszy w tem

przedział,
Który znowu najnowsza chce godzić nauka,
Że kto duszę posiada, ten i ciała szuka.^

Jeśli romanse grzeszą^zbytnią gadaniną,
Tedy niemy bohater z niemą heroiną,
Tępoby posuwali ów dramat miłośny,

I  każdyby go cisnął, mówiąc że nieznośny,
Że autor niepotrzebne narzuca domysły,
Że i w miłości język powinien być ścisły,
Jak  w algebrze; co słusznie, wszak dzisiaj kochanie 
Jakby algebraiczne wygląda zrównanie. L. S.

—  ',mv t —

KORESPON DENCYA.
Rzym 24 marca 1858.

Posyłam  wam spóźnione wprawdzie, lecz zawsze 
żywe wspomnienie, które niebędzie obojętnóm dla 
czytelników Galicyi, wspomnienie zgasłego w Rzy­
mie młodzieńca skreślone znakomitem piórem X. 
Hieronima Kajsiewieza słynnego kaznodziei. Nie- 
każdemu Opatrzność pozwoliła zarobić sobie na 
głośny żywot tyle zależny od pobocznych wzglę­
dów i okoliczności, ale żyć tak aby śmierć była bu­
dującą i godną chrześcianina, to już więcój jest u- 
działem wrnli, charakteru i szlachetnych skłonności 
człowieka. Takiój to śmierci obraz skreślił w ni­
niejszym ustępie dostojny kapłan — czytać go nie 
można bez wzruszenia, jako rzecz mającą związek 
z tem , co każdego z nas czeka — a nareszcie nie­
obojętną dla tylu krewnych i znajomych zmarłego 
W Galicyi.

„Na dniu 3 grudnia 1857 r. zszedł z tego świa­
ta, w Rzymie śp. Jarosław  hr. Łoś w 30 roku ży­
cia swego. Starannem wychowaniem wysoko umy­
słowo rozwinięty, był nadto głęboko religijny; i tę 
pogodną i praktyczną pobożność swoją wprowa­

dzał we wszystkie stosunki życia; pociecha rodzi­
ców, kochanie brata i siostry, krewnych, przyja­
ciół i niepomny siebie, tem był tylko zajęty, jakby 
innym przyjemność sprawić. Do służby publi- 
cznój wszedł z uczucia obowiązku obywatelskiego 
aby jakkolwiek zasłużyć się rodzinnój ziemi i u- 
zdolnić się do dalszych usług. Jak  skoro od lat 
trzech zaczął cierpieć na piersi, z sumienności sta­
ra ł się o uwolnienie od służby i niechcąc dalej 
przyjmować urlopów, nareszcie otrzymał, przybył 
do Rzymu na kilka tygodni przed śmiercią, już 
w ostatnim stopniu słabości piersiowój, przyspie- 
szonój zapewne jeszcze trudem i niewygodami po­
dróży. P odług  życzenia pobożnój i troskliwój matki 
odbywał z nią, siostrą i przyjaciółmi domu dzie- 
więcio-dniowe nabożeństwo do ś. Franciszka X a- 
werego, którego uroczystość na dzień 3 grudnia 
przypada; z tą różnicą, iż gdy inni z matką pro­
sili dla niego o zdrowie, on, jak się pokazało, pro­
sił dla siebie o śmierć szczęśliwą, i on jeden zo­
stał wysłuchanym.

W brew zwykłym złudzeniom w tego rodzaju sła­
bościach, spodziewał się tylko dożyć do marca. 
To też gdy dnia 3 grudnia w południe, spowie­
dnik ostrzeżony przez lekary, uprzedził śp. Jaro ­
sława o bliskiej śmierci, on tę wiadomość z dzi­
wną spokojnością przyjął. Żal mu było|oddalonego 
i sędziwego ojca, żal obecnój matki, ale się tą my­
ślą ukoił, że pozostali brat i siostra w obec nich 
go zastąpią, że ich zobaczy wszystkich w wiecznój 
ojczyźnie, a przed niemi młodszego swego zmar­

łego brata, za którym zawsze tęsknił. Przyjął za­
tem najpobożniój święte Sakramenta, zginając j uZ 
mdłe i oporne kolana przed Bogiem utajonym 
w przenajświętszym Sakramencie ołtarza. Gdy go 
już minęła obawa, by mu czasu na wszystko nie­
stało, cieszył matkę, dawał zbawienne rady mło­
dej siostrze, mówiąc, że tego tylko właściwie ża­
łuje, że Boga swego nie dość podczas ziemskieg0 
swego żywota miłował. To też wizerunek ukrży" 
żowanego Zbawiciela wciąż miał przed oczyma 1 
serdecznie całował.

Gdy spowiednik odezwał się f  ochotą napis_ania 
do W atykanu celem otrzymania dlań ostatniego 
błogosławieństwa papieskiego; _ dźwignął się j eSZ" 
cze skwapliwie z krzesła # szukając papieru. Osta­
tnie też to było wysilenie, rychło na łożu konać 
zaczął, i za nim kapłan domówił ostatnie modli­
twy, dusza jego już ziemską powłokę opuściła o 
godz. 3ój z południa. Ktokolwiek ma doświadcze­
nie życia, a szczególniej kto umierającym się 
patrzył, łatwo przyzna, iż aby umrzeć, trzeba y 
ło mieć dziwnie żywą wiarę, i spędzić bardzo cno­
tliwie swą młodość. To też skon taki omami y  
narazu boleść samejże matki... choć następnie sną 
duszy sama pamięć przymiotów straconego, stratę 
boleśniejszą czyni. , , . .

Zwłoki nieboszczka złożone zostały w kościele 
Gesu. Oby ziemia nasza jak  n a j w i ę c ó j  wy aw 
takiej młodzieży, a Bóg pozwolił dłużój się nam 
nią cieszyć I
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do wykonania go przez- pewny arty k u ł, znajdują­
cy się w prawie rokoszowetn (M utiny act) dla In- 
dyj w ydanym , a którego nie można było odmie­
ś ć . Nie podobało się to ani hr. D erby  ani innym 
Biinistrom, zwłaszcza że bez ich wiedzy i współ 
npgo naradzenia się nie powinien by ł tego uczy- 
p!ć. Ten brak  współdziałania gabinetu zrywa w nim 
Jedność i naraża go na szwank. Postępow aniem  
tem samowolnem, lord  E llenborough wystawił się 
nictylko u  swych współkolegów ale i w dzienni­
kach na surow ą krytykę.

Parlam entarski rząd jeśli w czem, to w tem  jes t 
pożyteczny, że zdoła utrzym ywać w karbach naj 
Wyższych swych urzędników. P rzed  jego  arguso- 
Wem okiem nic się nie ukryje ani uchodzi bezkar­
ne. L ordow i B rougham  zawdzięcza się w tym  ra ­
zie wykrycie i udaremnienie zam achu na m urzy­
nów kroomeńskich.

W  Izbie niższej bil przysięgi o przypuszczeniu 
żydów, przeszedł na drugiem  odczytaniu większo­
ścią 153 głosów. Przejdzie on z pewnością i na 
hzeciem odczytaniu dnia 12 kwietnia; decyzya o- 
stateczna a ciekawa o nim, nastąpi dopiero w Iz ­
bie lordów. Z większą jednak pewnością niż kie­
dykolwiek, m ożna tym  razem  rachować, iż i tam  
przejdzie, gdyż nowe ministeryum postanowiło u- 
Ważać tę kwestyę za otw artą i nie do samych to- 
■ysów, lecz do wszystkich partyj zarówno należą­
cą. T ak  nakazuje im roztropność, gdyż jedynie 
W ten sposób m ogą się dłużój p rzy  w ładzy utrzy­
mać. W  przeciwnym razie, gdyby ten bil był znów 
odrzucony w Izbie lordów, Izba niższa zamieni 
°ałą sprawę w kwestyę przywileju i sam a ją roz- 
trzygnie przypuszczeniem  Rothschilda do zasiada­
nia w swem kole. S ir R. Rethell już  zapowiedział 
w tym  względzie takowy wniosek. Ju ż  zeszłego 
1-oku byłaby Izba tak postąpiła , gdyby by ł nie 
odradził jój komitet. Izba lordów  przewidując za­
wczasu tę utarczkę, zechce może jój uniknąć.

Izba niższa zajm owała się tóź znaną wam kwe- 
styą pasportów  do Francyi. P rzytaczano przykład, 
że wiele osób w pilnych interesach, nawet w r a -  
z,e choroby i śmierci krewnych we Francyi, nie 
mogło tam  się dostać, zwracano je z portów  fran­
cuskich. Uważano tóż, że udawanie się o pasporta 
do bióra spraw zagranicznych w Londynie, było 
zą daleko i dopełnienie różnych formalności za­
bierało kilka dni, a w wielu razach niepodobna 
no\vet ściśle ich dopełnić. Projektow ano więc, aby 
W wydawaniu pasportów  przez rząd , przestawano 
Jedynie na dowodzie urodzenia lub obywatelstwa 
W k ra ju ; a dla ułatwienia nabyw ania ich, m ają być 
S tanow ione urzęda po większych miastach porto­
wych , gdzie m ają też być zesłani urzędnicy fran- 
cUzcy na stałe mieszkanie do wizowania pasportów.

Cesarz Napoleon zrobił nam  onegdaj wielką nie­
spodziankę przeznaczeniem m arszałka Pelissier na 
Ambasadora w miejsce hr. Persignego. Różne z te­
go powodu krążą pytania, i dom ysły: dla czego 
Wojskowy a nie cywilny jest przysłany na za­
jęcie dyplomatycznój posady? Gdzie m arszałek 
°dbywał nowicyat dyplomatyczny, i czy aby jedną 
S w arł ugodę lub podpisał pro tokół? Czyż kiedy 
l 'ąd cały we Francyi jest wojskowy, to i posel- 
hLva m ają być sprawowane przez wojskowych? 
;)'c umiem tych zagadkowych pytań rozwiązać, 
ó Fr. ncyi słyszymy o tóm tylko ty le , iż Cesarz 
Wybrał umyślnie księcia M ałachowy na ambasa- 
?ra , aby tym sposobem uczcić przym ierze an­

ie lsk o  - francuzkie, naród angielski i połączone 
Wojska obu narodów. Nieupewniam, aby i z tych 
Zaręczeń nie dała się czuć woń militarna. Zoba- 
°zymy co się z tego dalćj wywinie. F rancya p o ­
wołuje z urlopu majtków do służby morskiój. An- 
Ijha uzbraja swe b rzeg i, zataczają się na baszty 
*jziała. M iano powołać do służby m ilicyą, ale to 
°Iąd się niestało.
K sięgarz T ruelove ma stawiony być przed sąd 

jWzysięgłych za wydrukowanie broszury o królo-
0.jstwie. K om itet zawiązał się w Londynie do 

obierania składek dla pokrycia kosztów procesu 
łla tćj zasadzie, iż skargą przeciw niemu wyto- 
Cz°uą nadweręża się praw o wolności druku. P rzya- 
I^ztow any też został cztery dni tem u księgarz
1,°horzewski za wydrukowanie broszurki: „Le 

°ttiitó de la Commune Revolutionaire“, z podpi­
c i  Feliksa P y a t , Besson i Talandier. P ism o to
heści swój komunistyczne, adresowane było do

miejscowy X. Antoni Góralik obiecał dwie obliga- 
cye indemnizacyjne po 100 złr. i jedną siągę drze­
w a, a właścicielka p. Salomea Szymaszek darow a­
ła dla szkoły morgę gruntu i corocznie siągę chru­
stu przyrzekła. Gdy dochody organisty wynoszą 38 
złr., przeto cała płaca jego roczna uczyni na przy­
szłość 180 złr.

— Gmina miasta Krosna w  obw. Jasielskim pod­
wyższyła z funduszów własnych opłatę nauczyciela 
szkoły trywialnej z 160 na 250 zlr., a pomocnika 
jego z 70 na 150 złr.
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teraz jak  wprzód „Moskow giaur“; Austrya, rozu-j młodo w 1581 r. Z żalem spółczesnych, którzy wysoko cenili 
mowall dalej politycy tureccy, jest także niebezpie- jjego poezye, jak  świadczy Bartosz Paprocki i Bielski. Jakkol- 
czną sąsiadką; Iran cy a  aliantką niepewną; Anglia wiek umarł w młodzieńczych latach , zostawił nie mało utworów 
zdradliwą przyjaciółką. Po którój stronie stanąć, poetycznych, które jednak r o większej części wrękopismach za- 
jezeli sprzjmierzency nasi bic się zaczną z sobą?; !ginęiy; malą część tylko p0ezyj Mikołaja zebrał i wydał w i c o i  
a ważniejsze jeszcze pytanie, czy zaś nie my zapła- )r. brat jego Jakóh podstoli ziemi lwowskiój. Zamieszczenie tych 
Cimy koszta wa l..„  Pozmejsze wiadomości zape- ; utworów poetycznych z zyginuntowskiój epoki w Bibliotece Pnl- 
wm ające, IZ za argl między I  rancyą i Anglią zała- | tkiej, jest tem godniejsze pochwały, iż pierwszy ich przedruk 
t VVll0ni6;_[ia U,aZ z 0 8 ' ’ usPokoiły nieco polityków , uskuteczniony w Poznaniu 1827 przez uczonego Józefa Mucz-

( kowskiego dziś profesora i bliotekarza uniwersytetu Jagielloń-tureckich.“

i’- j Śliwie współczesnego sobie Jana Kochanowskiego , wydane były 
1 raz tylko w 1585 r. w Krakowie, a wydanie to jest dzisiaj rzad-

W i e d e a  3 Igo marca. O. D. Post ubolewa, że 
przy objęciu Dalm acji w r. 1814 Austrya dozwoli­
ła , aby wybrzeże albańskie przerywało w  parę dro­
bnych ustępach posiadłości nowe austryackie, i nie 
może pojąć, dla czego wówczas pominięto uregulo­
wać granicę turecko-austryaeką w ten sposób, aby  j   um -u oi
brzegi Dalmacyi nie były obcemi terrvtoryami prze- bez tego wszechwładnego posła? W prawdzie, m ó - ' D n ia ''5  marca. Następujący 
dzielone. Pozmej, jak  pisze O. D. Post, przeszkodzi-{wią oni, lord Redcliffe w raca jedynie abv nas D o -i Praed
ł f l  tP.TYlll R n S V f l  m a i A U  T a m i a n  c i p  n a r l  t Z n r m n A .  1^ ^ . .  1,1. £ *    ^  -i

i szczę-

^ la m e n tu  i była o nićm mowa w parlamencie 
j *a tego zdaje się, ż e  księgarz Tchorzewski z tego 

się usprawiedliwi. A  że nikt nieznalazł się 
y  y w 24 godzin złożył za niego porękę (bail), 
JsC siedzi w więzieniu, dopóki się indagacya nie­

mczy. (P orękę  tę już dano. P . R .)
), eden z pułkowników francuzkich czując się o- 
^ ż o n y  mową Roebuka mianą w parlamencie, wy- 
^  ^  go na pojedynek. Dowodzi to ,  ja k  niejasne 
8(aJ4 we F rancyi pojęcie o reprezentantach kon- 

^ c y jn e g o  kraju. Punch podaje w tćj sprawie 
I^Ofowej takow ą p ropozycyę, aby pułkownik 
GonC'Uzki stanął na pomniku pod Boulogne, wznie- 

na pam iątkę obozu wojsk zgrom adzonych 
przez Napoleona I  na zdobycie Anglii; a zno- 

sk i 'vyzw{tny R oebuck, żeby stanął na Szekspira 
str i b °d Dowrem  —_ i ta k , żeby oba do siebie 
Het To hyłby najgodniejszy dla nich pojedy- 
ą duet a la m ort, albo może właściwićj duel 

°u'cir de rire. _____________

dzieminy Klecza dolna średnia i górnia w  obwo- 
s ^ j^ d o w ic k im  obowiązały się w celu założenia

la tem u Rosya mając zamiar osiedlić się nad Adrya- 
tykiem, i w tym celu nalegała o uznanie Czarnogó­
ry i przyznanie jej pom orzą, licząc na to, że znaj­
dzie w  zatoce kotarskiój wygodną dla siebie kiedyś 
stacyę okrętową. Austrya i Turcya niedopuściły te­
go i niedozwoliły, aby w tem miejscu jakiekolwiek 
powstały przyrządy portowe. Teraz Austrya zezwo­
liła statkom wojennym tureckim  wpłynąć w kana 
Narenty dla wysadzenia wojsk swoich tamże i po 
zwoliła na terrytoryum  austryackiem tymczasowo 
urządzić magazjmy dla w ojsk, które pod Mostar 
pójdą.

— JCW . Arcyks. Maksymilian przybył wczoraj do 
Tryestu z M iramare i odpłynął do W enecji.

— Dzienniki zagraniczne zajmują się obecnie do 
mysłami o zamierzonej organizacji Pogranicza woj 
skowego chorwackiego. O ile w tych projektach 
prawdy, nie można z pewnością wiedzieć.

—  Lord Loftus przyszły poseł angielski przy ga 
binecie cesarskim, przybyć ma dnia 8 kwietnia do 
Wiednia.

N i e m c y ,
Ministeryum saskie spraw wewnętrznych czyni 

w iadom o, że poddani pruscy jadący do Francyi, 
muszą odtąd przedstawiać się osobiście w poselstwie 
irancuskiem w Dreźnie lub w konsulacie w Lipsku 
dla otrzymania wizy pasportowćj. Dawnićj przesy 
łano pasport do wizy za pośrednictwem minister 
stw a spraw zagranicznych.

— W yszła teraz w Lipsku książka napisana w in­
teresie księcia Karola Rrunszwickiego, a opisująca 
rewolucyę brunszwicką w roku 1830 i usunięcie 
tego księcia. Zwraca ona uwagę na tę okoliczność, 
iż obecnie panujący książę W ilhelm jest bezdzie­
tny, a po jego śm ierci, jeśliby uchylenie od tronu 
księcia Karola utrzymywało się, Brunszwik prze­
szedłby na panującą familię hanowerską.

T u r c y a .
Szczegółowe wiadomości z Carogrodu, których 

tresc przesłaną telegrafem z Tryestu, już zamieści­
liśmy, sięgają do 20go marca. Jak zwykle mówią 
one bardzo mało i nie przynoszą nic nowego o ru ­
chu Słowian w  Bośnii, Hercegowinie i Serbii i o 
wyprawie tureckićj do tych prowincyj, chociaż jest- 
to obecnie najważniejsza spraw a w Turcyi. Dzien­
niki stambulskie wspominają tylko ogólnie, iż stan 
rzeczy w Hercegowinie i Rośnii jest więcćj zaspo­
kajający, a książę czarnogórski uczynił sam poje­
dnawcze kroki do sułtana. Tymczasem z doniesień 
wprost od granicy z Bośnii i Hercegowiny lub 
z listów z Belgradu wiemy, iż położenie rzeczy by- 
najmnićj się nie polepszyło. Położenie to przedsta­
wiliśmy w oddzielnych spraw ozdaniach, a do skre­
ślonego dawniej stanu rzeczy w Serbii bardzo za- 
wikłanego (gdyż tam  książę Aleksander Karageor- 
gewicz stoi z jednej strony przeciwko silnemu stron­
nictwu miejscowemu marzącemu o wielkości cesar­
stwa serbskiego, z drugićj zaś strony przeciwko 
Porcie pragnącćj Serbią więcćj zależną od siebie 
uczynic, a nadto intrygi osobiste powiększają je ­
szcze zamęt), dodać winniśmy, że książę Aleksan­
der zgromadził wierne sobie oddziały wojska w środ­
ku Serbii p0d Kragujewacz, a w razie ostatecznym 
zamierza podobno stanąć na ich czele i z bronią 
w ręku bronić czyto praw swoich przeciwko stron­
nictwu , czyto praw  Serbii przeciwko Porcie.

Odłożywszy przeto na bok wiadomości z półno­
cnych prowincyj tureckich, które do nas nie przez 
Carogród przychodzą, ograniczymy się w tćm spra­
wozdaniu do samych miejscowych wiadomości caro­
grodzkich.

Zatargi Francyi z Anglią rzuciły postrach na po­
lityczny św iat stambulski i dały powód do licznych 
mylnych a szerzących obawę pogłosek. Mówiono o 
zupełnem zerwaniu stosunków między Anglią a Fran­
cją  » o wypowiedzeniu wojny, o wyp}ynjenju pot 
Wzburzenie i przestrach sprawiony przez te  pogło­
ski spowodował ministra spraw zewnętrznych do 
przesłania redakeyom dzienników stambulskich o- 
strzeżenia, aby nie ogłaszały żadnych depesz tele­
graficznych z Zachodu nadchodzących, bez zezwole­
nia władzy. Całą tę  rzecz uważano za tak w ażną, 
iż sam Fuad - pasza zagajając posiedzenie komisyi 
skarbowćj oświadczył, że szczęśliwym się czuje 
mogąc zapewnie członków o mylnosci tych wieści 
wróżących nieszczęście, „Najlepsze wyobrażenie — 
pisze jeden z korespondentów z Carogrodu — 0 za­
leżności Turcyi od Europy, daje przestrach jaki 0- 
panował tureckich ludzi stanu i polityków, gdy się

1 J  B J r l  ” * Wiadomość, doniesienie iż .skiego, wyczerpnięty j st prawic znpełnie.— Treny Tobiasza Wi-
ord Redcliffe powroci choc na krótko do C aro -' szniowskiego, w których ten poeta naśladował zdolnie 

grodu, sprawiła znow ruch i wzburzenie w polity-! 
cznym swiecie stambulskim. W praw dzie lord Red­
cliffe wraca jedynie dla dopełnienia formalności,) kością,, 
dla wręczenia sułtanowi listów odwołujących go | “  
z posady. Wielu jednak ludzi w Stambule nie m o -1 SP R A W O Z D A N IA

uwierzyć aby Stambuł mógł długo się obejść : z  Posie<h eń  sądu karnego w Krakowie
^  marca. Następujący czyn, przypominający zaledwo 

  j ____ r _ ( wiekiem zeszłe ze świata cywilizowanego tortury, zajmował
Żegnać; lecz któż może przewidzieć CO się do tego !sad na d,liu dzisiejszym: Wojciech C. kowal z Makowa został 
czasu wydarzy? zmiana gabinetu W Anglii, porOZU- , w r- 1856 okradzionym przez niewiadomego mu złoczyńcę; do- 
mienie się posła Z dzisiejszymi ministrami mogą rny,ŝ tylko jego obwiniał 20-letniego Mateusza D. cierpiącego 
jeszcze przemijającą jego wizytę zmienić W stały po- c°kolwiek na umyśle. Dostał on w ręce domniemanego złodzie- 
byt. A pobytu tego jedni pragną, drudzy się lę- )ia> a gdy ten pomimo usilnych nalegań, do kradzieży przyznać

j s'§ nie chciał, postanowił Wojciech C. przyznanie to na nim 
Komisya skarbowa zajmująca się ukonsolidowa- , wJ’niddz. Związawszy go, rozpalił w ogniu na czerwono blasza- 

mem długu bieżącego , odbyła ważne posiedzenie ne drzwi’czki od pieca i postawi! mu nogę na nich. Krzyk mę- 
"  - 1 3  marca. O  posiedzeniu tem  tak  donosi ca- k’’ j &kidj Mateusz D. doznawał, sprowadził ludzi z pobliskiej

freSSe d Orient". ..W  sobotę 13 marca diamern* * c* świadkami pastwienia się Wojciecha C. nad 
^  J )) Się posiedzenie komisyi skarbowćj ustano- ■ Podejrzanym- ^ dy c> to przed sądem zeznali, oskarżony nie za- 
Wionćj przez rząd dla zbadania W jaki sposób U -1 ł,rzec7at czy™- twierdził jednak, że Mateusz D. tćj męki nie 
konsolidować dług bieżący. Fuad-pasza m inister ! dhis °  doznawał, b° tylko przez jeden pacierz! o ile dostatecz- 
spraw zagranicznych, i Hassid-pasza m inister skar- ’ nym był ten l)acicrz do nadwerężenia nogi pokrzywdzonego, naj- 
bu znajdowali się na tem posiedzeniu. Rząd nie- leP'®j si« z orzeczenia lekarskiego przekonać można było, według 
mogt przedstawić komisyi modelu papierów  obli- którego rana od 3 do 5 tygodni, rzeczywiście zaś 6 tygodni cza- 
gacyjnych, obstalowanego w Paryżu, gdyż ten je- su do niezupełnego nawet wyleczenia potrzebowała, albowiem 
szcze nie jest skończony.11 Następnie w długich sło- dwa *ata Juz od owŚ) tortury minęło, a Mateusz D. jeszcze na 
Wach donosi dziennik carogrodzki, iż ukonsolido- i n°sę kuleje. Oskarżony przytoczy! na swoje uniewinnienie tylko 
wame długu nastąpi przez wydanie obligacyj pro- t0 > ze był podczas czynu podchmielony, 
centowych, a procent bieżący jak  i procent amor- ‘ ^3d uznał go winnym zbrodni ciężkiego uszkodzenia cielesnc-
jzacyjny, płacony będzie od nich przez rząd w zło- s °  i zważając na wiele okoliczności łagodzących, ale także, że 

cie. Napisy na tych obligacyach będą drukowane uczynek jego uniezdolnił pokrzywdzonego do pilnowania obo- 
w tureckim i Irancuskim języku, a w artość podana ; wiązkdw dłużćj 30 dni i że dla tego że z osobliwemi połączony 

^  tureckiej lecz i w  francuskiej i angiel- udręczeniami (§ 155 lit. b. c. kod. kar.) skazał go na półto- 
sklej monecie. Spodziewają się z tego działania fi- ra  roku ciężkiego więzienia zaostrzonego zamknięciem w ciemnćj 
nansowego pomyślnych rezultatów, lecz wydanie o- celi przez jeden dzień w każdym miesiącu i zwrot kosztów ku- 
bligacyj odroczono na 6 miesięcy. — Do tego sprawo- racyi-
zdania dziennika carogrodzkiego dodaćmożna, iż zwy- 1 Prócz powyższój sprawy osądzono jeszcze w dniu dzisiejszym 
kle każdy spodziewa tego, czego sobie Życzy; lecz d,rodnie obrazy majestatu i kradzieży. M. K.
i m v 'L ^ 026 Vk«nsoiid? wania> to jedynie widzieli- 
m-7 v k t ' UrC'V1 ukans°ńdow any system bezczynności,przy którym 
żących.

trudno ukonsolidować długów bie- Przegiąd polityczny.
, M inisteryum  hiszpańskie przedłożyło 27go m ar­
ca K ortezom  projekt do nowego praw a druko-

orSany. [Uwialnćj, którćj nauczyciel ma być zarazem < rozeszła wieść o zatargach, a nawet zerwaniu sto-
P âci<̂  corocznie na nauczyciela 142 złr., sunków między F rancją  i Anglią. Na kim się tu

łe i d Zf bY szkolne 8 z łr , wybudować dom na szko- oprzeć, pytano, jeżeli to zerwanie istotnie nastąpi?
starczać na opał 6 siąg drzewa. Proboszcz i komu zaufać ? Rosya jest tu  w opinii Osmanów

d l l ik a  m i e j s c o w a  1 Z a o -T a il ic z t ia . , p ro ject uo nowego praw a uniKu-
K ra l tó w  Igo kwietnia. D la Towarzystwa Dobroczynności WegO, które zawiera niejakie ulgi w dotychczaso- 

kwestują w Wielki Piątek i Sobotę następujące damy: , wych _ p rzepisach , a mianowicie zmniejsza odpo-
W  kościele Panny M aryi: pp. Badcniowa W alerya i Skrzynecka wiedzialność redaktorów  1 zniża kaucyę.

Ameiia. j Izba  deputowanych w Lizbonie rozwiązaną, zo-
» Barbary: pp. Wielogłowska Konstancya i Szcze- stała 26go  marca. Nowe zgrom adzenie Kortezów  

janowska Marya z pannami Moszyńskiemi. zwołane je s t na d. 7 czerwca.
. w. Wojciecha: pp. Teresa hr. Wodzicka i Konstan- óa Patrie Z 30gO m arca Utrzvmuip że foo-o™

Z  "i branka Jo  m arynarki In to  4 C  ‘S T
a oo. Kapucynów: pp. Petroncla hr. Wodzicka, Aniu- nych la t ,  wszelako niema najm niejszego związku 

i,owa lir. Potocka i Julia Rzewuska. z ohecnemi kombinacyami politycznemi
.  |  A „„y, p, Piotrowa M i c h a ł o w , j  W ed tn g  świnlych w iadom ośd a Serbii z Bel-

. • Marka: pp. Kasprowa Wielogłowska i Frejman- g ra d u , nadzwyczajny komisarz turecki E tem -nasza 
nowa Eugienia. przybył w towarzystwie K abuli Effendego do BcL

L r o ? t  t T P' w 1B? r‘/ f 0Cka' gradu  i przyjąwszy gościnne zaproszenie księcia
utro tj. W piątek W kościele ś. Anny O godz. 2ćj po po- A leksandra K arageorgew icza , stanął w pałacu J  Q  » v j  y v  X vaa. t v  V / U I  u  C  V r J L iu Ć l  o L t U l t l l  \ V

nemu odśpiewane będzie „Stabat Mater“ Oratorium Pergolesego. książęcym. G łów nćm  zadaniem  komisarza ma być 
Heud] wv«jnń- <l0, ^ rak°wa właśnie pp. De Lens i inżynier wytłumaczenie i wyjaśnienie zasadniczej ustawyUfiUd] i  ,  - * J ^   —--- — — ^  j  j v r i i  j.v r  e t  O L tl i  W  y

skićj c', icm D/ r?kcy' Towarzystwa kolei żelaznej galicyj- czyli konsty tucji księstwa serbskiego, k tó ra  spf- 
koiei z K r a k o T T 'n ’? • krok°w Przyg0<»'vawczych do objęcia sana oryginalnie w języku tureckim , m iała być

a o ohicy na rzecz pomienionego Towarzystwa, w edług P orty , mniej wiernie przetłum aczono n o

nvch A l W zamic"ci,a ilości cygar wyrobio- język  serbski: W  istocie zadaniem  k o m k T
uych w Austryi we wszystkich fabrykach rządowych w r. 1857 . podobno tak wytłum aczyć '

ylry podane przez P resse  dajemy tu w przybliżonem zaokrą- m ie js c a  ustawy, aby
arza jest 

, 1 wyjaśnić wątpliwe

gleniu. r tak wyrobiono sztuk cygar w Siedlcu blisko 105 ml Serbskie stało 's ię  Więcćj zależne °̂ode porty-SP o r  ̂ a 
honow, W Wenecyi 91%  mil., w Iglawie blisko 90 mil., w Me- bowiem od ukończenia wojny w s c h o d n ie j  dąży do 
dyolame przeszło 87 mil., w Peszcie na Theresienstadt 51 mil., skoncentrow ania rządu  i uczynienia prowincvi 
na Franzstadt 46%  mil., w Fftrstenfeld przeszło 48 mil., w GO- które  Wywalczyły sobie c zę śc io w ą  niepodleM ość 
dmg 43% mil., w Hainburgu 43 md., w Linz 38%  milionów) zależniejszemi od sułtana. Czy powiedzie s ie E te m ’ 
wSchwaz 35%  mil., w Fium e 2 9 % mil., wPreszburgu 28 mil., paszy spełnić to trudne zadanie, w prost nrzeei- 
w Stem blisko 23 mil. w Sacco 2 2 % mil., w Kołoswarze 2 1 %  wne naturalnem u dążeniu ludów  chrześciańsko- 
mil., w Koszycach blisko 15 mil., w Temeswarze 5% mil., słowiańskich w T urcyi, czujących zawsze nodnore 
w Wiedniu w trzech fabrykach przeszło 55%  mil., w Monaste- W R osy i, która wiedziona polityką zawsze stawała 
rżyskach 20 mil w W innikach 1 9 % mil., w Jagielnicy 2 % ' w ich obronie,; spełnić zadanie tćm trudniejsze 

Kazem 927 mil‘ondw sztuk. Nie liczą się zaś tu cygara j w obec coraz silniejszego budzenia się i wzburze- 
znkupione przez rząd za granicą już gotowe. i nia żywiołu słow iańskiego w T u rcy i; czy też prze-

— Lekarze twierdzą, że w niektórych ludziach wyrobiony je s t , ciwnie, to działanie kom isarzy tureckich tak do S er- 
szczególnie zmysł do kradzieży, do morderstwa lub innćj zbro-) Óh ) ab  1 BO -Hercegowiny wyprawionych, niezrę- 
dni. Sądy nie oceniają tego zmysłu, lecz wyrokują wedle czynu j czme I'fOW adzone, może Wprowadzić P ortę  w tril- 
nieusprawiedliwiając go mimowolnym popędem natury. Że taki ( dne ZaWlkłania i w przykre położenie , i Wywołać 
popęd jednak istnieje u niektórych osob, przekonano się ztąd, Zgubną zawsze dla P o rty  wojnę domOWą? Za- 
że nieraz ludzie dopuszczają się kradzieży nie nagleni do tego! WSze jed n ak  mniemamy, iż osobiste zawiści i spory 
potrzebą. Taki przypadek traktowały właśnie niedawno sądy w ie-’ toczące się m iędzy Stronnictwami serbsk iem i, będa 
deńskie. Osoba 29 letnia, córka urzędnika, wychowana s ta rań -; korzystne dla kom isarza tureckiego a szkodliwe 
nie, a będąca późnićj guwernantką w domu pewnego panującego dla niepodległości serbskićj.
księcia niemieckiego, która następnie wniosła mężowi swemu) O potyczkach stoczonych w lutym  w zacho- 
w posagu 10,000 złr. karaną już była 4 razy za kradzież i dla dnim K aukazie n a d  K ubaniem  m iędzy wojskami 
tego przez męża odepchnięta, stawała znów przed sądem o skar-) rosyjskiemi a Czerkiesami nadeszły równocześnie 
żona o kilka kradzieży drobnych. Skradzione rzeczy traciły w ' dwa wprost przeciwne Opisy, dzienniki rosyjskie 
jój oczach wartość, lecz sam czyn kradzieży miał dla niój j ak zamieszezajg. obszerny ra p o rt ja k  wojska rosyjskie 
się zdaje urok, któremu się oprzeć nie umiała. Skazana na rok W umocnionych posterunkach nad tą  rzeką stoią- 
Więzienia, rzekła obojętnie, iż wszystko jój jedno na jak  długo' fe »  odparły ZWycięzko napad górali czerkieskich 
pójdzie do więzienia, gdyż wolna będąc nie czuje się wcale' ktorZ?  8,| . z a  K ubań  przepraw ili; dzienniki zaś
szczęśliwą.

J  1 . ,  — * i /x i .v /u x a v v i i i ,  U ZJCU U ittż / .a c

carogrodzkie głoszą, że Czerkiesi napadłszy nagle 
na posterunki rosyjskie, ubili im do 1000 żołnie-

Biblioteki Polskiej wydawanój p r z e z  K a z i m i e r z a  Turowskie-( rzy. Co do 08tat;cznegO rezultatu , oba rap o rtv  
go a wy aczanej w drukarni C za su , wyszedł dzisiaj zeszyt się zgadza ją , iż następnie Czerkiesi wrócili 7 0  
jeden a 131szy z porządku. Zawiera on : „Poezye Mikołaja S ę - . K ubań, 
pa Szarzyńskiego i Tobiasza Wiszniewskiego" współczesnych J a ­
nowi Kochanowskiemu. Mikołaj Sęp Szarzyński umarł bardzo’ A n to n i  t ś / o b a k o w a k l  Redaktor odpowiedziałny.



4 CZAS z piątku 2  kwietnia 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k ó w  1 kwietnia.

Banknoty polskie za 100 zlr..................................
R uble obrączkowe a g i o ...........................................
T alary  prask ie  za 150 zlr........................................
C w a n c y g ie iy ............................................................zlr.
Pólim peryaiy r o s y js k ie .........................................®łr.
N apoleondory 20 f r . ............................................... »
D ukaty  holend. ważne............................................. „

„ a u s t r y a c k ie ............................................... »
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacye indemn. z kupon...................................„
P ożyczka narodow a z r . 1854 ............................*
Listy zastawne polskie z k u p o n am i. . . .  zip.

W i e d e ń  1 kw ietnia (telegraf.)
A u g sb u rg ........................................................................
H a m b u rg ........................................................................
Londyn ........................................................................
P a j y ż .............................................................................
Agio od z ło ta ..............................................................
5°/0 M e t a l i k i ..............................................................
4 % %  ,  ...................................................................
4 %  ...........................................................................
» %  » ...................................................................
Losy z r . 1834 ..........................................................

,  .  1*39 ...........................................................
a „ 1854

Pożyczka Darodowa 5 ° / , ......................................
Obligacye indemniz. galic.........................................
A kcye B a n k o w e ..........................................................

,  kredytu ru ch o m eg o ......................................
,  kolei fran cu sk o -an stry ack ich .....................
„ kolei pdłnocnćj

L w ó w  29 marca,
D ukat h o le n d e rsk i ........................ ....

u austryacki . . . . . .
PdKmperyał r o s y j s k i ....................
Rubel ro sy jsk i..................................
T alar p r a s k i ..................................
Pięciozłotówka polska . . . . ,
L isty zastawne galic. bez kupon. ,
Oblig. indemn. galic. bez kupon. .
Pożyczka narodow a bez kupon,

W a n i a w a  29 marca.
P ó l im p e r y a iy ....................................................... rubli
Obligi s k a r b o w e ..................................................   »

kupon ................................................
L isty  zastaw ne I I I  o k r e s u ............................... rubli

kupon ................................................

W r o e l a w  31 marca.
Banknoty au s try ack ie ................................................
Polskie bilety b a n k o w e ............................................

„ listy  z a s t a w n e ........................
Poznańskie listy  zastawne 4 % .............................

»y.%...............
Oblig. kolei k r a k .- s z lą s k . .......................................

i^Eyjeahali od 31 do 1 kwietnia.
H O TEL PO LLK RA . L u tlge  A ugust kupieo z W ro c ław ia . 

G ostkow ski Jó z e f  obyw ., H r. W ielopolsk i A leksander w łaóe. 
dóbr, h r. W ielopolski Z ygm unt w ł. dóbr z P o lsk i. Benoe A -  
tan azy  w ł. dóbr z N iegowic. H r. K uczkow ski K azim ierz w ł. 
dóbr z  W iednia. W o lsk i K ajetan  vrt. dóbr bo Spytkow ic. J a -  
raezew ska K onstanoya w ł. dóbr z Poznania. W ein  Ja n  do­
k to r  m edycyny z J a s ła .

W y je c h a l i : W in te r  F ilip  kopiec do W iednia. M y sło w sk i 
W ła d y s ła w  obyw . do L w ow a L isow ieoki W a c ła w  obyw . do 
N iegłow io. _ . „

H O TEL D R EZD EŃ SK I. Ignaoy Budeński z W adow ic. Czeoz 
c. k . kom isarz  z T arnow a. W an d a  h r . P o tocka z Polaki.

U O TK L SA SK I A leksander Skibioki w łaó . dóbr ze S ta sz -  
ków ki. W in cen ty  K niazio łucki obyw. z G alicyi.

W y je c h a l i : T ym oteusz P e rsk i obyw., Jó z e f  Heloel w łaśc . 
dóbr, Cezar H aller w ł. dóbr do Polski.

-  g. 9 m. 30 wieczorem, 
g. 3 m. 86 po południa. 
8 m. 30 rano.

POCIĄGI OSOBOW E SA KOLEI tE L A Z S fc j.

Odchodzą z Krakowa:
do D ę b ic y : $. 12 m 15 w połud. — g. 9 i .  5  wieczorom. 
do W ie lic n k i:  g . 6 m. 30 rano- 
do W ie d n ia :  g . 6 m. 10 rano— 
do W r o c ła w ia  i  W a r s n a w y :  g

Przychodzą do Krakowa:
•  D ęb icy:  g. 5 m. 30 rano— g. 2 m. 35 po połndniu.
•  W ielic m ki:  g. 10 m. 46 rano— g. 7. m. — wieczorom.
•  W ie d n ia :  %■ 11 m. 25 połnd.— g. 8 m. 15 wieczorem, 
s  W ro c ła w ia  i  W  a r  n a w y : g. 3  m. 55 po południu.

Z Dębicy do Krakowa:
od ch o d zą :  g. 11 in, 15 przed połud.— g. 2 w nooy. 
p rzy c h o d n ą :  g. 3 m. 37 po połud.— g . 13 m. 35 w nocy.

1 u s e r a t y.
1ST

+ § . au f das II  Q uarta l von

S K u jltir te  O r ig in a D S B o Ą e n f^ tif t .
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§ «
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D er ungeheuro  Beifall, m it dem das Jo u rn a l au fgenom - 
men und d ie U ebereinetim m ung aller K ritiken  E u ro p a’s 
und A m erika’e, dass der P h O ż p b o r  die „ b i l l i g s t e 44 
nnd r b e s t e “ a lle r  derartigen  E rsoheinungen sei, la ss t 
die V erlagsbucbhandlungen a u f  eine a l l g e m e i n e  Tfceil- 
nahm e hoffeo. . . . .

Probenum m ern sind  durch alle Buohhandlungen g ra tis  
zu bezieheo. — Alle B uchhandlungen und Postanstalten  
nehmen B estellungen entgegen.

Rofoers Schaefer’s Verlagshandlung
in D resden.

Zu A uftragen cm pflehlt sich  die Bnchhandlung von
> E. Friedlein in Krakau. (269-1-3) |

 _______________________© -

ięgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
o trzy m ał’® n°wo w y s z ły  w P aryżu

mik włosko - polski i polsko- 
włoski. (270)

O d dnia 23go  m arca r. b. rozpocznie 
sie w yprzedaj wikła w yrąbanego na 
sągi pod Mistrzem W Dąbiu. (346-4-6)

W iiruiubrrii
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Handel S. €. Arndta
z Wrocławia

przy ulioy Brackiej pod Nrem 249 w  Krakowie
ma zaszczy t z ło iy ó  w ielce szanow nej Pabllozności za dotychczasow y ła s k a w y  o d z ia ł sw oje n ajup rzejm iejsze  podziękowanie

i o raz podaó do pow szechnej w iadom ości, źe  swój obfity zapas

wieprzowiny i wszelkich dotyczących artykułów
wykwintnych

z pow odu zbliżających sie św ią t W ielkanocnych  znacznie pom nożył, tak  źe w szelkiem  w ym aganiom  tak  oo do tanioóoi ce­
ny. ja k o  też w yboru  i dobroci sw ych w yrobów  zupełn ie  odpowiedzieć m oże, d o s ta rc z a ją c  po cenach  stosunkow o 
bard zo  n isk ich  w y ro b y  w y ższe j sz tu k i kuch arsk ie j, k tóro  dotyohozas w K rakow ie ty lko  ja k o  a r ty k u ły  za g ra ­
niczne po oenaoh w ysokich kupiono być m og ły , m ianowicie p o leca:

Nadziewane g ło w y  wieprzowe, garnirowane truflami Perigord zwanemi i innemi naj-
korzeniami, kiełbaskiwyborniejszemi korzeniami, kiełbaski z truflami 

kiszki wędzone frankfurtskie bardzo smaczne do wszelkich potraw, wyborne kiełbasy  
z mięsa i ozorów, sulcy londyńskie i mardedels, najdelikatniejsze frauenstadzkie kiełba­
ski „Sossichen“ zwane, brunszwickie kiełbasy Salviiat i wątrobiane, szynki prasowane 
w pęcherzach, szynki bez kości, surowe i gotowane, prawdziwe szynki polskie, w łoskie  
i wędzone berlińskie, wrocławskie kiełbasy z czosnkiem i cebulą, dwa gatunki kiełbas 
polskich, salcesony i galarety, przyprawiane karmonadle wieprzowe surowe i gotowane, 
karmonadle zw ykłe, kiszki św ieże, gotowane nogi i studzone, wszystko jak najsmaczniej i 
najgustowniej przyrządzone w małych i większych partyacb.

Przy sklepie urządzony jest osobny pokój do śniadań i kolaoyj ze
wszelkiemi trunkami.

Przy uznanej dobroci wszystkich artykułów ceny są  bardzo niskie, mianowicie:
S zynki w  p ę c h e rz a c h .......................... funt w iodeński 40 k r. m k. S ło n in a  z p ap ry k ą  lub w ędzona do j e -
K ie łb asy  z szynki

strasburgskie, rulady majsnerowskie.

40 dzenia bez gotow ania . 
P raw dziw e k ie łb a sy  polskie . 
N adziew ane kap ło n y  . . . sz tu k a  po zr. 1

30  — 
30 — 
15 —S zynki bez kości w  zw y k ły m  k sz ta łc ie

od 5 do 8  funtów . . . .  „  30  —
................... gotow ane . . .  „  40 —
N adziew ane g ło w y  w ieprzow e p o d łu g  nadziew ki i g a rn irow an ia  od 50 k r. i w yżej
^ •O b s ta lu n k i z prow incyi m ogą być zam ów iene listow nie i usku teczn ia ją  się  z zupełnem  zaręczen iem  za  aku ra tność  

w agi, dobroci i tożsam ość a r ty k u łu  j a k  najśpiesznićj i najpunktualn iej. ( 2 6 5 -3 )

Filcu angielskiego
na pokrycie dachów  ̂posadzęM ltd* ltd*

z fabryki F. M. Neill & C° w Londynie
(jed yn y  skład na ca łą  G alicyą)

zam ówić m ożoa w handlu

F . J . K I R C H M A J E R A  i  S Y S A  w  K r a k o w ie .
Techniczną robotę przy pokryciu uskutecznia budowniczy Beym. — Cena jest sta ła  

i rachuje się wraz z pokryciem i asfaltowaniem od stopy kwadratowej.— Osoby na pro­
wincyi zam ieszkałe winny będą zwrócić tylko koszta drogi robotnika. (2 1 8 -5 -6 )

(2 1 3 )

Nowo otworzono
( 3 )

w  Mikuliczynie, obwodzie Stanisław ow skim  w Galicyi,
k tó ra  w y rab ia

2
w najlepszem gatunku, ma już znaczne zapasy swych wyrobów i przyjmuje zam ów ienia na wszy­
stkie gatunki szkła.

Bliższe w iadom ości udziela zarząd dóbr hrabiego Renarda w Nadwornie lub Admi- 
nistracya huty w Mikuliczynie.

, do sprzodania w  ca ło śc i lub czę­
ściow o dobra w obwodzie tarnow skim  
2  milo od T arnow a, 1 milę od P Jzn a  
1 %  raili od dw orca kolei żelaznćj 

o d leg łe  z 580 m orgam i g run tu  ornego 42 m org. łą k , 360 
m org. dobrze utrzym anego iaau, 30 m org. pastw isk , na do- 
braoh tyoh z ł r  20,00.1 może pozostać. — B liższą wiadomość 
udziela s n n  w łaśc ic ie l pod a d resą  R . P. poste re s tan te  P il­
zno. ( 2 5 7 -2 -3 )

Pierwsze piętro
przy ulioy Szew skiej N r. 332  sk ła d a jące  się  z Ooiu pokoi i 
sa li, z dw óch przedpokoi, kuchni i łaz ien k i od Śgo M ichała 
z meblami lub bez mebli do najęcia . — W ięk sza  część tego 
m ieszkania może być w ynaję ta  od Śgo Ja n a .— W iadom ość 
tam że u w łaśc ic ie lk i domu. ‘ ( 2 6 1 -2 - 6 )

(263) O głoszenie. (*-»)
W  m iasteczku K o łaczy cach  w obwodzie jasie lsk im  są  n a -  

stępu jąoe realności z w olnej ręk i do sp rzed a n ia :
1 )  O bszerny dom zajezdny w Rynku p rzy  gośe ńcu cesa r­

skim  z szynkiem , bez k tó rego  propinaoya m ie jsk a  obejść się 
nie może.

2 )  D rugi dom m urow any w R y n iu , w  k tórym  handed Ko­
rzenny i V erlag  m ieśc i się.

3 )  Grunt orny obejm ujący p rzesz ło  40 m orgów dobrej gle­
by  z budynkami gospodarczcm i.

W iadom ość u w łaśc ic ie la  M roozkow skicgo w K ołaozycach.

C. k. uprzyw. 
fabryka maszyn i narzędzi 

darczych
gospo-

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

w  Czerniowcacli
poleca szanow nym  gospodarzom  sw oje w yroby , jak o  to :

Barelta i Hensmauna młocarnie różnej wiel­
kości, kieraty, pługi i brony różnego gatun­
ku, ekstyrpatory, siewiarki, sieczkarnie, ma­
szyny do czyszczenia i oddzielania ziarna,
m aszyny do k ra jan ia  korzen i, m aselnice, pompy i w iele in­

nych różnego gatunku  m aszyn .
F ab ry k a  prsyjm ujo  o raz  napraw ę uszkodzonych m aszyn i 

p rzy rz ek a  w szolkio polecenia sp iesznie i sum ienn'e u sku te­
czniać.

D ok ład n y  oennik może na  żądan ie być posłan y . ( 2 5 5 -3 -6 )  
R ealność pod L . 249 w gm inie V III 
w K rakow ie zo w szelkiem i do tejżu 
należącem i budynkam i, ogrodem  g ó r -  

_______  nym , o ran ie ry ą , ogrodem  drugim  du­
żym  jarzynnym  i łą c z k ą , pod korzystnem i w arunkam i z w o l- 
nćj ręk i je s t  do sprzedania . Chęć kupna m ający  może każde­
go czasu u w łaśc ic ie la  domu pod L . 612 przy  u licy  M iko­
ła jsk ie j o ceniejejźe^realnośo i w iadom ość pow zjąóó^_(26P-l-3ą

j p S " i
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Bióro agencyjne
k o m is o w e  i  w y w ia d o w c z e  

Karola W olańskiego
upow ażn ionego  a g e n ta  w  K rakow ie

poleca się do pośredniczenia i za ła tw ian ia  w szelk ich  intef e- 
sów  w  zaw odzie gospodarsk im , handlow ym  i p rzem ysłow ym , 
tudzież w e w szy stk ich  stosunkach posad p ry w a tn y ch ; — mię­
dzy innemi o trzym ało  liczne poleoenią:

Sprzedaży
D óbr ziem skich  w  K ró lestw ie  obejm ujących 1,300 

m orgów  najlepszej gleby pszennćj, oddalonych 7 mil od K ra­
kow a, a  1 %  mili od Szkalbm ierza, g łów nego  punktu  handlo­
wego co do zboża nad W is łą , a  zatem  do w yw ozu produ­
k tów  gospodarsk ich  najkorzystn iej położonych, stanow iących 
2  c ia ła  tabularne, razem  lub każd e  z o sobna ; tudzież  O Ó bf 
w  pobliskości pow yższych obejm ujących 1 ,000 m orgów  takiej 
sam ej g leby  pszennej najżyżn iejszej, z inw entarzem  żywym 
i m artw ym  lub bez tegoż.

D óbr z iem sk ich  w okręgu k rakow sk im , w  G alicyi 1 
w  obw odach w schodnich , jako  też  w  żó łk iew skim , brzeżań- 
skim , lw ow skim  i złoczow skim , w  rozm aitych  cenach od z łr .
10.000 do 120,000.

K am ienic, rea lności pom niejszych i dw orków  w  K rako­
w ie, w  m ieście i na  przedm ieściu, m iędzy k tórem i znajdują 
się odpowiednie zabudow ania duże na fab ry k i i urządzeai® 
przem ysłow e. B ardzo k o rzy stn ą  s p r z e d a ż  k a m i e n i c y  
2 -p ię tro w e j p rzy  ulioy S ław k o w sk ie j •

H otelu  2 -p ię tro w eg o  p rzy  jednćj z g łó w n y ch  ulic K ra ­
kow a niedaleko dw orca kolei żelaznćj, p rzed  rok iem  nowo 
w y restau row anego  z w szelk iem  również nowem urządzeniem , 
pościelą, bielizną s to ło w ą i meblami.

C egieln i w  ruchu  będącej z piecam i wypalającemu na  raz
10.000 c e g ie ł— pod K rakow em .

B ro w aru  ze w szelk iem  urządzeniem  do w arzen ia  piwa 
w  K rakow ie.

K am ienic, realności i fo lw arków  m ały ch  w rozm aitych 
m iastach  obw odow ych i m iasteczkach  w  Galicyi i okręgu 
krakow skiem , tudzież w  pobliżu K rakow a, Bochni, T arnow a, 
S ącza  i Lwowa.

K opaln i o k ru  żó łtego  w  P rusiech .
K opaln i w ę g la  kam iennego na  g ran icy  c. k . a u s try a -  

c k o -p ru s k ie j .
K ap ita łó w  h ipo tekow anyoh  na dobrach  ziem skich

lub rea lnościach  m iejskich.
T ry k ó w  i m a tek  m erynosów , tudzież w e łn y  z s ł a ­

w nie jszych  ow czarń  księcia  K ińskiego w  c. k. au s tr. S z lą -  
sk u  i h rabiego Z ie ro ten  w  k r . pruskim  S zląsk u , niem niej ra ­
sow ego b y d ła  rogatego  z tychże sta jen  pochodzącego.

K oniczu  b ia łeg o  i czerw onego , b rom usu  i w szel­
kich nasion pastew nych.

W in a  praw dziw ego w ęgiersk iego , b ia łego  i czerw onego 
na  w iad ra  i p ó ł w iad ra  — do 15 z ł r .  w iadro.

D rzew a  budu lcow ego  tw ardego  i m iękkiego w szel­
k iego rodzaju .

W y ręb u  la su  1 ,0 0 0  m orgów  nad Sanem położonego. 
K a s  o g n io trw a ły ch  i w szelk ich  w yrobów  sz tuki ślu­

sa rsk ie j. poohodzących z p ierw szych  fab ry k  w iedeńskich  > 
berlińskich , o raz m aszyn  do kopijow ania, p ra sek  do pieczęto­
w ania, m aszyn do sz y c ia  bielizny itp.

W ydzierżawienia
D óbr ro zm aity ch , tudzież za  ry c z a łto w ą  zap ła tę  10,< 00 

z ł r .  m. k. na la t  12.
Zamiany

K am ien icy  w  W iedn iu  w artośc i 60 000 z ł r .  m. k. n® 
dobra w  obwodzie k rakow sk iem , wadowickicm  lub booheń- 
skiem .

D óbr w  sam borskicm  na  kam ienicę w K rakow ie,
„ w  żó łk iew sk iem  na  dobra w sandeokicm ,
„ w W ęgrzech  n a  dobra w  bliskości K rakow a lub k*" 

mionicę w  K rakow ie.

W ypożyczenia
K ap ita łó w  w  rozm aitćj ilości, tak  że  panow ie ' apitali- 

ści co do pew ności bipotecznćj jako  też oso i- .e j na jkorzy­
stn ie jszy  w ybór znaleść mogą.i

Umieszczenia
uzdatnionych osób na posady w szelk ie w zaw odzie gospodar­
sk im , m iędzy nimi k ilku  ukończonych agronom ów  z AltcO ' 
burga , posiadających  oraz k ilkoletn ią p rak ty k ę , o raz w id 11 
p rak tykow anych  gospodarzy  w pierw szych  w zorow ych g®' 
spodarstw ach  p rask ich  i s z lą sk io h ;— niemniój w zawodzi® 
handlow ym  i p rzem y sło w y m : rządzoy  dóbr pojedynczy^*1 
folw arków , ekonom ów , p isa rzy , k om isan tów ; — guw erneró*’’ 
g uw ernan tek , b o n ;— ow czarzy , kam erdynerów  itp. do sł* , 
pom niejszych— tudzież 2 kupców  pruskioh posiadających 1 
k o tysięczny  k a p ita ł do p row adzenia handlu i spó łk i.

Zaś poszukują się
2 rodow ito F ra n c u z k i na bony, 
egzam inow any león lczy  do dóbr w iększych, 
k am erd y n er posiadający  ję* y k francusk i, niem iecki i po1'  

sk i do znacznego domu obyw atelsk iego,
ow czarz  kw alifikow any do w iększyeh  ow cza rn i, 
sk lep  w K rakow ie m a ły  w  Rynku lub p rzy  ulicy G rodz ' 

kiój,
d z ie rżaw y  m niejszych folw arków  w pobliżu K rakow a, 
tu d z ież  je s t  do od stąp ien ia  dla stosunków  fa ro ib r

nych dzierżaw a 6 - le tn ia  bardzo k o rzy stn a  * ro c*nym  czyD 
szem  dzierżaw nym  2 ,000 z łr .  m. k. ,

T akże  u trzym ujo  Bióro g łów ny  s k ła d  i obztalunki ws*®1'  
kich a r ty k u łó w  i robót li to g ra f i i  „C zasuw, memnićj sprze ® 
tychże i p rzed p ła tę  na i sprzedaje m a p ę  y d m i n i s t r a C y J  
t t t l  G alicy, o k ręgu  k rakow skiego  i B u k o ^ '^ y , wydanój P® „g 
c. k . kap itana  de K um m ersberg, k tóró j ju ż  w y sz ło  j® . » 
k a r t , m iędzy niemi plany L w ow a, K rakow a i innych 1,1 
znaozniejszyoh; na  k tó rą  rów nież prenum erow ać 
k . a rch iw ary u szó w  map katas tra ln y o b , W go Kunoeka «r l ir
kow io i W go J . P. A rsenschegg  *jW0wie. ,

T ak że  posiada Bióro jes>c*e h n k a  egzem plarzy K®Je” n0 
rz a  niem ieckiego A ' - r a m e f  u n i v e r s a l  K a l e n d e *  p
cenie 1 z łr .  20 k r. m. k ., dzieło  c h ro m o l i to g r a f lc z n e  naj
zdobniejsze pod ty tu łe m : Poezye i  Kwiaty oraz W »  
ru n k i s ław nych  m ężów  pochodzące ze słynnć j Htcg'
Ili pana Fajanza  w W a r s z a w i e .  Ł _ ,  t

w  ogólności przy jm uje | Bióro w kom is kupno i epr 
ta k  produktów  gospodarskioh  ja k  i płodów  surow ych A j  
robów p rzem ysłow ych , a  zaw iązaw szy rozgałęz ione  sto 
w k ra ju  i z a jra n fcł> do łoży  w szelkiego s ta ran ia , by 
kiera żądaniom  pauow kom itentów z zupełnem  ich z .,en0i 
niem o d p o w ie d z ie ć ;-  uprasza ty lko , by panow ie ki 
W każdym  i»*“  w p ie rw s .ć j korcspondoncyl w s
kie potrzebo®. ' Z81e szczegó ły  dok ładn ie  wym ienić ra c  y ^  
żeby pr*°? “f°Potr*ebne dalsze zapy tam a wałwtwicn f
zw łok i m e doznaw ało, szczególniej panów  w łażcioieh ^  
m ających chęc takow e sprzedać  lub w ydzierżaw i y j gje r -
liczność uwagę zw raca, ż eb y  z e  zbliżającój sie pory  3
żyw ienia dóbr wpzpńniA ko rev stad  Bioii

8 i? & " ' t o  celu
żaw ienia dóbr w cześnie k o rzy stać  m ożna, w  który# ,e|li(l
stósow ne blankiety, w szelk ie  potrzebne ru b ry k i u 
zaw ierające, na żądanie bezpłatn ie  się  P " 68^ ( H 6 0 - 1 )
^ J t - L u t y  niefrankoteane «ie«r*mmujq  h -

A n t o n i


